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Rzut oka na Bośnią,
czyli

Opis podróży po Bośnie, odbytój przez 
Chorwata.
(C iąg dalszy.)

30go Grudnia około siódmej godziny na Tu- 
Teckiin zegarze, właśnie kucharze wołali nas 
do stołu — wtem z Sarajewa przylatuje Tata- 
rzyn Z w iadomością, że tam lud się zburzył, chce 
baszy żonę i dzieci zabić i dwór jego zapalić. 
Basza kazał natychmiast konie pocztowe przy
prowadzić — i ruszylim ku Sarajewu.

Przenocowawszy w Busuwaczu, nazajutrz do
jechaliśmy do Rakowica, letniej rezydencyi ba- 
szowej ( te fe r ic z ). Mróz trzaskający, tak, iż 
nawet najwytrzymalszym na zimno ręce podrę- 
tw iały. — llano 1. Stycznia 1840 przybylim do 
salaszy  baszowej (dw orku gospodarskiego). 
Tu zatrzymaliśmy się, bo basza niesmiał isć do 
Sarajewa, bał się bowiem powstańców. Po
s ła ł tylko Tatarzyna do miasta, rozkazując wier
nym Sarajewianom, by tutaj do niego przyszli.

Tymczasem trzeba było co jeść. Basza pa
zia swego (tutundżja) posyła do gospodarza 
(wecila) po chleb. Ten zaś kazał mu powie
dzieć, iż ani kaw ałka chleba nie ma. Basza 
o to się rozgniewał i wyprawia Omer-Czausza 
do kuchmistrza Husejna z oznajmieniem, że, je
żeli się o chleb nie wystara, głową przypłaci. 
Omer mówi Husejnowi, co mu basza kazał o- 
swiadczyć. Husejn zaś porwał kańczug i krzy
czy: „ A  widzisz ty łajdaku ( u g n rsu ze ) ten 
kańczug?<( — Omer na to: „ J a  się kańczuga

nie boję, ja  tobie tylko oznajmiłem, jak basza 
przykazał; a z resztą ja się o to nie troszczę, 
czy głowa twa zleci z karku dziś jeszcze, lub 
jutro.“ — Husejn wywijając kańczugiem, przy
skoczył ku niemu, a krzyczy: S ik te r  bre, p sze-  
to Hercegowaczko (precz psia w iaro Hercego- 
wacka); przyszedłeś ty tu mnie, aby tu sobie 
dokazywać? a ruszajże do Hercegowiny ty ła j
daku!“  — Omer uciekał do baszy, ale basza 
usłyszawszy hałas, już wyszedł z namiotu swe
go , chcąc się dowiedzieć o przyczynie rejwa- 
chu. Basza grozi Husejnowi, iż każe go ściąć 
za to, że tak głupio wyjechał z Trawnika, ani 
chleba ze sobą nie zabrał. Husejn zaś nie tra
cił miny, owszem śmiało a dobitnie rzecze do 
baszy: „Jakżebym wyjeżdżając z Trawnika miał 
pomyśleć o chlebie? Myśmy tak szybko ruszyć 
musieli, żem ani statków’ twych policzyć nie 
mógł; nie ręczę za to, czy wszystkie rzeczy 
przywieźlim ztamtąd.“ — Basza gnie'wem unie
siony, sapie jak ryś, a krzyknie: „Tyś powinien 
pilnować porządku! rozumiesz? Pocóż ty bierzesz 
150 piastrów miesięcznej zasługi, kiedy nie wy
pełniasz swojej powinności? I czemu ty mię je
szcze okradasz i oszukujesz przez cały rok?“ __
Na to rzecze Husejn: „Co? ja  cię oszukuję? 
Patrz, podczas naszego pobytu w Trawniku, za 
te pieniądze, którem zdarł z ciebie, jeno ku
piłem sobie szesc bawełnianych czapek; a je
żeli ich pragniesz, dam ci je.“  — Tu Omer du
cha nabrał i odzywa się do Husejna: „Patrzno, 
sam wyznałeś, żeś sześć czapek baszowe'mi pie
niędzmi kupił. A o ileś go oszukał, nieprzy- 
znasz się? — Juzci za jedyną parę, coś ukradł 
baszy, zasłużyłbyś na śmierć!“  — A Husejn
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zn o w u  kańczugiem  zam achając  się _ na  O m era  
k rz y k n ie :  „R usza jże  ty trup ie !  tyś  n ie je s t  H e r -  
cegow ińczyk iem , lecz ta k a  czarna ps ia  w ia r a  
A rn a u tsk a  ( 1 ) ;  czekajże ino, k iedyś  tak i  śm ia
ł y ,  pó jdź  sam, a  z rąbn ij  m n ie ! 44—  Groźby b a 
szy nic nie p o m o g ły : Husejn  nie d a ł  z siebie  
n ic  a  nic w y ta r g o w a ć ,  an i się n a w e t  t a k  h a r -  
dzo nie b a ł  baszy.  D arem ne b y ły  groźby  b a 
sz y :  a  ja d o w i te  oczy H usejna  s trachem  każdego  
t a k  p r z e ję ły ,  iż  n ik t  p rzys tąp ić  do niego nie 
ś m ia ł .  Sam  basza ,  w idać, b y ł  ja k o ś  n iespokoj
ny-. czy mu H usejn  P io tra  n a p ę d z i ł ,  czy buntu 
S a r a je w s k ie g o ,  rozstrzygnąć nie chcę. W i ę c .  ta 
z u c h w a ło ś ć  dziś p ła ze m  u sz ta H u se jn o w i .  —  Z o 
n a  ja k ie g o ś  paste'rza dow iedz iaw szy  się, że b a 
sza  n ie ma co je ść ,  na  p rędce n a p ie k ła  ch leba 
pszennego i zan io s ła  do baszy .  —  Naresc ie  
p rzy sz ło  dw ieście  S a ra je w ia n ó w  ko n n y ch :  r u 
szyliśmy do miasta .

W ten c za s  okropny  g łó d  b y ł  w  S a ra je w ie :  
d la tego  się lud  z b u n to w a ł .  T u rcy  m ó w il i ,  że 
b asza  strasznie uciska k ra j  c a ł y , ze już  w ięcej 
nas tarczyć n ie m o g ą ,  że na w szys tk ich  gościń
cach każe  c ła  (d ju m ru k i)  ( 2 )  pobierać.^ G dzie
k o lw ie k  basza  w yśp iegu je  ja k ie  g r o s iw o , za 
b ra ć  je k aże .  A  czemuż to basza  ta k  nas zdzie
r a ?  W s za k żeśm y  nie W ł a c h y  ( t .  j .  Chrześcia-  
n ie ) ,  lecz T urcy  j a k  i on! Przeto nam też d ro 
g i  B ó g  nie da u rodza jów  ( b e r ic ia t)  ( 3 ) ,  bo my 
sami naszej w ia ry  nie szanujem y.46

Basza powróciwszy do swego domu, wnet 
pieniędzy trochę rozdzielił między niektórych 
Turków , aby się uspokoili; k ilku  kaza ł  pochwy- 
tać ,  w  kajdany okuć, i na stopy wyliczyć ba- 
tożki. Uśmierzywszy bunt, wedle rozkazu w e
zyra , w y b ra ł  się do Chwojnicy, do biskupa 
rzymsko-katolickiego Bośnieńskiego.

J a  z e s ła b łem ,  bom się z a z ię b i ł  na p o d ró ży ;  
b asza  k a z a ł  mi p o w ied z ie ć ,  że także  mam j e 
chać do Chwojnicy .  —  J a  zaś s ła b y m  będąc,  
n iechc ia łem  się  puścić w podróż. Id ę  w ięc  do 
b a s z y ,  i  rzeknę  m u :  „ Z a c n y  baszo! P a tr z ,  tjr 
w id z isz ,  żem s ł a b y ,  pow ie trze  Bośnieńskie mi 
n ie s łu ż y ;  d la tego  proszę cię, daj mi i z n m  ( p o 
zw o len ie ) ,  abym  m ó g ł  iść do w i la s tu  (do  do
m u) .  66— B asza  o d p o w ie :  „ D o b r z e ,  d ob rze .44
—  W s z e d ł  do p o k o ju ,  p o d p isa ł  p a s z p o r t ,  i 
o d d a ł  go c i e h a jo m  ( p i s a r z o w i ) ,  by p o ło ż y 
w sz y  swój także  p o d p is ,  m itr  ( p i e c z ą tk ę )  na  
n im  w y c isn ą ł .  W r ę c z a ją c  mi paszport,  rzecze :  
„C z e k a jn o  chw ilkę , '  dam ci trochę p ien iędzy .44

(1) Arnauci, Arbanasi, czyli Albanezy (sami się. zo -  
wią Sztypetary), nie będąc spokrewnieni z innemi na
rodami E urope jsk iem i, bardzo są pogardzani przez 
sąsiadów swoich Słowian, Greków i Turków. Obecne 
rozruchy w Turcyi przez nich podniecane.

(2) Djumruki — cła, podatki, dziesięciny, które ba
sza wedle swej woli każe pobierać.

(3) Bericiat znaczy urodzaj polny , lub tez całą 
przyszłą korzyść, która wyniknie z jakiej rzeczy. B e-  
ricialus — Bóg zapiać.

D a ł  mi 3 4  z ł t p . ;  podz ięk o w aw sz y  m u, posze
d łe m .  B a sza  zaś r z e k ł  do s w o ic h : „ Z o b a cz y 
m y ,  co on z ro b i :  czy w y jed z ie  z t ą d ,  l u b ,  czy 

też tu pozos tan ie ;  jeże li  tu zostanie, w eźm ie o-  
dem nie p a t k i ,  i musi w róc ić  do mej s łu ż b y .44 
S a ra jd a r  basza  (dozorca  dom u),  rodem z S r i je -  
mu ( 4 ) ,  p rz y b ie g ł  mi oznajmić, co basza po w ie 
d z ia ł .  D la tego ,  acz s ła b y ,  natychm iast w y b r a 
łe m  się  w  d ro g ę ,  i  O m e r -C z a u s z  o d p ro w a d z i ł  
mię aż do b ram y zam kow ej .  M inąw szy  B r e -  
z o w a cz ,  p rzyszed łem  na noc do M okra ,  u pod 
nóża  gór  I lomanii.  T am  już  ani j e ś ć , ani p ić 
nie m o g łe m ,  takem  b y ł  s ł a b y ;  w ięc  rano  20. 
Stycznia na  czczo z M okry  się w y w ł ó k ł e m ;  o -  
s ta tnich s i ł  dobyw ając ,  lezę dalej,  aby  j a k  n a j 
p ręd z e j  z pod N ow akow ycli  ścian w ydostać  s ię  
na Rom anię .  L ed w o m  p o d c iąg n ą ł  pod  sarnę gó 
rę .  T u  zaś ca łk iem  osłab iony ,  w p a d łe m  w  ś n ie g :  
po t  na  mnie w y s t ą p i ł ,  w  g ło w ie  mi się p rze 
w ra ca .  R anny  zimny w ia t r  ocucił  m n ie :  w tem  
nad jeżdża  B ośn iak  ze ż o n ą ;  w ra c a l i  z S a ra je 
w a ,  gdzie zboże sp rzedali .  D ostrzeg łszy  m nie  
leżącego  w  śn ie g u ,  w o ła l i  na m n ie ,  zkądem  i  
dokądem ? O d p o w iem : „ B y łe m  na s łużb ie  u b a 
szy, a te raz  w racam  do dom u; w  drodze z a s ła 
b ł e m .44 —  M ąż pa trząc  się n£ żonę, m ó w i ł  do 
n ie j :  „ C o  z nim robić, ż o n o ? 44 —  »Ęj>  w sad ź  
go na ten luźny  k o ń  (bo  mieli ze sobą trzecie
go k o n ia ) ,  p rzep raw im  go przez  R o m a n ię , t a k  
u ła tw im y  mu pod róż .44 Z esk o c zy ł  z k o n ia ,  o -  
t r z ą s ł  mię ze śn iegu ,  i r z e k ł  do żony : „ P o d a j  
mi butlę , Milico, niech się ten b iedny  c z ło w ie k  
p o k rze p i .44 — P o d a ł  mi bu tlę  w ódki, m usia łem  
się trzy  razy  napić. W s a d z i ł  mię na k o n ia :  
a w olnym  k rok iem  prze jeżdżam y przez góry.

G óra  Rom ania  je s t  bardzo  w ie ika .  Z e  s tro
ny S a ra je w sk ie j  (od  zachodu)  są okropne  sk a 
ł y ,  ta k  że zd ro w y  c z ło w ie k ,  jeże li  się dobrze
nie n a ja d ł ,  nieśmie się tędy  puścić. P rzy  dro 
dze sterczy s k a ł a  stroma, podobna do poddaszku; 
tam daw nem i czasy s i a d y w a ła  straż  N o w ak a ,  
R a d iw o ja  i Gruicy, a podróżnego, k tó ry  im n ie  
przyn iós ł  podarunku ,  sprzedali  do n iew oli  ( 5 ) ;  
T u rk ó w  zaś bez m iłos ie rdz ia  zab ija li .  _ N o w a k  
i R a d iw o j ,  d w a j  rodzeni b rac ia ,  i G ru ica ,  syn 
N o w a k a ,  silni ju n a cy ,  mieszkali  w  ja sk in iach  
na Ilom anii.  W  jednej  ja sk in i  za ło ż y l i  sw o ją  
s ie d z ib ę ,  a w  drugiej b y ły  ich s k a rb y ;  te że -  
laznem i w ro tam i b y ły  zam knięte . W r o ta  te  
do dziś dn ia  mocno zaw ar te ,  is tn ie ją .  —  S a r a -  
je w ian ie  z w ojsk iem  nie r az  szli na  rozbójn i
k ó w ,  zw ła sz c z a ,  a g a  D ie rz e le z ,  a le  w y p r a w a

(4) Srijcm jest wschodnia część Sławonii.
(5 )  Na pamiątkę każdy, co po raz pierwszy prze

chodzi przez Romanię, musi ze sobą wziąć kawat drze
wa; tem podeprze ścianę Nowakową, aby się nie zwa
liła. Leży też tam dużo drzewa. Mieszkańcy z ka
żdego nowieyusza kpiąc sobie, mówią mu, iż tam sie
dzi niejaka straż, a nowieyusz drzewo przynieść je j  
musi na opal.
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nigdy się nie udała. Od strony Sarajewskiej 
Romania była nieprzystępna: zbójcy napadnię
c i ,  Nowakowe ściany opuściwszy, w góry się 
cofali, Turcy zaś poszli do domu, a Nowak ze 
swa drużyną wrócił na rozbójkę. Nowak i Ra
diwoj podstarzawszy, Gruicy powierzyli naczel
nictwo bandy. Pewnego dnia, Gruica przebra
wszy się, udał się do Sarajewa, nibyto po proch 
i  o łów; właściwie zaś chciał podsłuchać Tur
ków’ , czyli też układają nową wycieczkę ? 
W szed ł do kawiarni, gdzie aga Dżerzelez z in
nymi begami kawę spijając, tak ze sobą rozma
wiali : „Tedy Nowak i Radiwoj zestarzeli, już- 
ci oni Tureckich głów ścinać nie mogą; pójdź
my pomścić się.“ — Begi wychodzą, i wojsko 
zgroźne zgromadzają. Gruica zaś nabrawszy 
prochu i ołowiu, pospieszył na Romanię. O- 
znajmia ojcu i synowi, że na nich idzie silne 
■wojsko, niechaj więc szukają schronienia, póki 
jeszcze czas po temu. Ci zaś naśmiewają się 
z niego: tyś jest bajda; my dotąd nigdy się 
Turków nie chronili, zawdy szczęście nam po
służyło ; a i teraz się nie boimy, doczekamy 
Turków. — Wtem przyszło wojsko : straszna 
stacza się walka; rozbójnicy tęgo się bronią; 
Turcy zewsząd docierają; Nowak i Radiwoj le
gli — a Gruica dostał się do niewoli. Aga 
Dżerzelez darował mu życie, z tym jednakże 
warunkiem, iż całą górę Romanię z drzewa o- 
gołoci; by hajducy (6 ) (rozbójnicy) przytułku 
na niej znaleźć nie mogli. Dlatego też podziś- 
dzień, skoro Romania trochę porośnie krzakami, 
Turcy wnet je wypalą, bo się obawiają hajdu
ków , by się tam nie zasadzali. Na Romanii 
źródła niema; czasem w moczarze, lub w cza
tami, t. j.  w jamie, znajdziesz trochę wody, de
szczowej, co tam naciekło.

W raz  z moim dobroczyńcą przeprawiwszy 
się na drugą stronę gór, dostalim się do hanu  
(karczm y). Bośniak zsadziwszy mię z konia, 
powierzył mię opiece Dagi-Spahii, przedstawia
jąc mu, żem chory, i w obcej ziemi, więc że
by miał o mnie siaranie (mukuet). Daga mię 
zaprowadził do sw ej kafany (pokoju-kawow e
go), położyłem się na ci/im  (kobiercu). Jego 
iiodźa pyta mię się: „Co ciebie boli? chcesz-li 
je ść?“  — Jeść mi się nie chciało; alem miał 
wielkie pragnienie; prosiłem o wodę; przynie
śli burdak  (7 ) :  do dna wypiłem. Poczem je 
szcze bardziej zachorowałem. Do^ karczmy na 
nocleg przyszli kupcy Tureccy. Ci spostrzegł
szy mnie słabego, pytali s ię : „Mozesz co jesc ? 
zapłacimy za ciebie. “  — Rozmawiając między

(6) Hajduk jestto rozbójnik, włóczący się po d r o -

fach samotnych. U Serbów ma znaczenie bardziej b o -
atyrskie. U njcb rozbójnik zowie się  arm ia. I la j -  

duczyć —  rozbijać.
(7) B ardak  jestto konewka miedziana z pokrywką;  

% p rzo d u  m a cćw k ę j m ieśc i w so b ie  s  fu n tó w  w ody .

sobą, rzekli: „To wielki sewab (8), cudzemu czło
wiekowi w jego chorobie przysługiwać się.“

Ja  tak opadłem ze sił, że im ani odpowie
dzieć nie mogłem. Widząc hodża, żem tak o- 
s łab ł,  zbliżył się, i schylając się nademną, rzeki 
dwa lub trzy razy : M oli su Bogu, kom szia  (9), 
po sicom zakonu moli; (módl się do Pana Bo
ga, przyjacielu, wedle swej wiary módl się!) 
Hodża zaś przekonawszy się, że dla słabości 
modlitwy odmawiać nie mogę, w zią ł koran i  
czytał z niego. — Ja tymczasem zasnąłem. — 
Obudziwszy się w nocy, poczułem się zdro
wszym. Turcy rano wstali, pili kawę. Prosi
łem kafendżego, aby ini przyniósł kawę. „Go
tuj mu kawę z cukrem (10)“ , odezwał się jeden 
z kupców — „kafendży, ja  zapłacę.“ W  owej 
karczmie bawiąc trzy dni, nareście wyzdrowia
łem ; więc w7 dalszą ruszyłem podróż. — 23go 
Stycznia przyszedłem na nocleg do Hanicia. 
Tameczni Turcy, nie mając dżamii, muszą się 
modlić w7 prostym pokoju. Wszedłem podczas 
modlitwy: zdziwiłem się, że mnie nikt nie wy
gania. Tu po raz pierwszy przypatrywałem się 
nabożeństwu Tureckiemu. Hodża stał w kącie 
obrócony ku południu: a wszyscy za nim sta
nęli. Bierze koran, czyta z niego; kładzie go 
na bok, a zaczyna się kiwać: wszyscy za nim 
się kłaniają. Tymczasem hodża sam czat i ( 11), 
a drudzy mówią jeno: „Amin! Amin!“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(8) Sewab  znaczy: u c z y n e k  m i ł o s i e r n y ,  po S e r b -  
sku: zadu ib in a . Takowemi uczynkami s ą : zakładanie 
m eczetów , wykopywanie studni, gdzie niema źródeł,  
sprowadzanie wody do gościńca, naprawa złych dróg,  
wspieranie podróżnych i t. d

(9) K om szia  znaczy po Turecku: sąsiad, przyjaciel 
i t. p. Turcy chcąc komu podchlebiać nazywają go:  
kom szia, czy on jest Włach, lub Szwab. W Podrinie,  
to jest w kraju nad Driną, Turcy mówią: Srbine bra
ts  (bracie S e tb ie ) ! “ — Serb zaś mówiąc do Turka, 
za każdem słowem dodawać m usi:  Turczine, N. p .:  
P om ozi Bog, T u r c z in e !

(10) Turcy piją kawę bez cukru.
(11) C zatiti u Bośniaków znaczy to samo co u nas:  

, ,dużo m ówić  z pamięci." „Nasze czytać książki," zo 
wie się  u nich: ucziti knigu. K n-ga  jest  u nich wła
ściwie próżny kawał papieru. (W Serbskiem kniga  —  
list, czyli dopis, pismo; w Starosłowiańskim, czyli Cer
kiewnym języku kniga —  głoska, pismo, ztąd czarno
księżnik — ten co czarnem pismem się trudni). H o 
dża na munarze bez księgi krzyczy; ale się nigdy nie  
mówi: h o d ia  c z a t i  sabu, lecz: hod ia  u c z i  s a b u ,u c z i

oludnie, u c z i  i c i n d i u ,  u c z i  akszam, jaciu  ( to  jest  
odża odmawia (wykrzykiwa) pierwszą, drugą, trzecią,  

czwartą, piątą m odlitwę Turecką) i t. d. Skoro czas 
nadszedł, kiedy ma wołać, wyjdzie przed dom , (jeżeli  
dżamii n iem a ) ,  wlezie na p łot ,  a rozdziera się  w o ła 
jąc: l ib e r i la  alah , ilalah,

22*
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odbytej.
(C iąg  dalszy.)

U n i a  w ieczór.
M am  ten  dz iw ny  n a łó g ,  ze g łę b o k o  się  za 

m yś l iw szy  gadam  g łośno  do siebie , chodzę,  ru 
szam  rękam i,  ta k ,  że często ludzie  na  ulicy s ta -  
w a ją  i p rzy p a tru ją  się  j a k b y  w a ry a to w i .  Z d a 
r z a  się to w te d y ,  k ie d y  u m y s ł  w śró d  mocnej 
p racy  o d ry w a  się  od c i a ła  i o obecnym stanie 
ca łk ie m  zapom ina. N araz  k rzy k n ą w sz y  dono
śnie budzę  się  i l ę k l iw ie  o g lą d a m ,  azal i  k toś 
m ię  n ie  p o d s łu c h a ł  i n ie d o w ied z ia ł  się o p rzed 
miocie mojego za jęcia .  Czemu —  nie  za s tana
w ia ł e m  się dotąd nad  tem, a le  dość, ze ta k  jes t .  
T oż  samo mi się p rzed  ch w ilą  p rzy traf i ło ,  w  zu
p e łn e j  zostając abs trakcy i  chodz iłem  n iespokoj
n ie  po iz b ie ,  aż g ło śno  w ym ów ione  s ło w a  j e 
szcze  to daleko  elek trycznie  ca łem  mojem j e 
s tes tw em  w s trz ą sn ę ły .  Już  bo ta  c h w i l a ,  k ie 
dym  ostatnie do widzenia  z ust P o lsk ich  u s ły 
s z a ł ,  ta k  d a w n ą  mi się w y d a je .  N araz  m ig n ą ł  
się  przed oczyma kale jdoskop iczny  obraz  ca łe j  
m ojej p rzesz łośc i .  Z  za ros łego  g robu  w s ta ła  
p o w a ż n a  postać ojca, pa trzy  się na mnie z do
b roc ią  —  w id zę  s iebie k ilkunasto le tn im  malcem 
trzym ającym  ojca za r ę k ę .  Idziem y na kopiec 
K ościuszk i.  A le  m alec n iespokojny odskakuje ,  
p rzy b ie g a ,  goni się  z B rysiem , aż zmęczony p y 
ta  ojca, czy jeszcze da leko . Jeszcze  to dale
ko  od p ow iada  mój ojciec i w z iąw szy  za r ę k ę  
p ro w a d z i  d a l e j . . . .

B y ł  czas gorący , począ tek  L ip c a  — w idzę  
s iebie k i lkom a la ty  starszym. N a  czarnym u-  
b io rze  obw in ą ł  się w  k o ło  b ia ły  sznurek. Tw arz  
p o b la d ła  p rac ą  i częstemi ł z a m i ,  k tó re  z tych 
oczu p ły n ę ły .  M a ły  p o k ó j ,  ozdobiony p o r tre 
tam i, na k anap ie ,  s to l ik ach ,  łó ż k u  porozrzuca
ne k s iążk i i p ap ie ry .  J a  z bra tem  chodzę po 
p o k o ju ,  czytamy sk ry p ta  akadem iczne ,  gotu jąc 
się  na  examina. N iec ie rp liw ie  przerzucając  k a r 
ty ,  z a w o ła ł e m :  ach! ja k b y m  rad ,  żeby to już  
b y ło  po exam inaeh. Jeszcze  to daleko mój 
kochany,  od p o w ied z ia ł  mi b ra t  starszy.

Znow u k i lk a  la t  w ięcej  —  dziecinna tw a rz  
u ło ż y ła  się w  na p ó ł  m łodz ieńcze,  na p ó ł  m ę
sk ie  już  rysy . O gród  A ngie lsk i  przerżn ię ty  cie- 
m nem i alejami — w e  środku  w z g ó re k ,  na  k tó 
rym  ro z ro s ła  się cienista l ipa .  N a  ł a w c e  sie
dzi d w o je  ludzi,^ trzym ając się za ręce,  p rzy tu 
l i ł o  się do s ieb ie ,  ja k b y  św ia t  c a ły  i w szy 
stk ie la ta  żyw o ta  w  jednym  uścisku zam knąć 
chcieli.  O na  błęk itne in i oczyma patrzy  się w  
tw a r z  m łodz iana ,  a  po promieniaęh je j  w zro k u  
s p ły w a  je j  serce c a ł e ,  je j  tę sk n a ,  t k l i w a  m i
ło ść .  Snać b y ła to  ch w ila  rozstania. M ło d z ie 
niec ob jąw szy  w  p ó ł  s w ą  ukochaną,  z boleścią

z a w o ł a ł : —  A c h  k iedyż ,  k iedyż mój an ie le  b ę 
dziem y z sobą zaw sze  razem . Jeszcze  to d a 
leko m ój drogi  —  a m oie  n ig d y ....  W e s t 
chnąw szy ,  w y r z e k ł a  kob ie ta .

W i d z ę  pokó j mojej m atk i  —  przy  łó ż k u  o -  
b raz  M a tk i  Bosk ie j  Częstochow skie j,  a  pod nim 
n ieustannie  g o re jąca  lam p a .  Z  d u b e l tó w k ą  n a  
ram ieniu  m ło d z ia n  c a łu je  ręce  m atk i ,  aż  w z r u 
szony u p a d a  n a  k o la n a  i r z e c z e :  „ B ł o g o s ł a w  
mię m a tk o —  dziś w y b i je  godzina n ie p o d leg ło 
ś c i . . . .  Je szc ze  to daleko moje dziecię,  od
p o w ie  m a tk a ,  i  w z ią w szy  mię za ręce p ro w a 
dzi p rzed  obraz  N ajśw ię tsze j  Panny . N igdy  s ię  
ta k  gorąco nie m odli łem .

Jeszcze je d en  obrazek .  —  M ieszkanie  w y 
gnańca  —  na sto liku  leżą  pap iery ,  no ta tk i ,  k i l 
k a  ks iążek .  O bok  mnie siedzi c z ło w ie k  w ie 
lom a la tam i starszy , na  je g o  tw a rz y  w id a ć  ś la 
dy d łu g ie j  p racy  i rozlicznych odmian losu .  
W p a t r z y ł  się p iln ie  w  k i lk a  linij przez s ieb ie  
n a k re ś lo n y c h ,  i nag le  ożyw iony  św ieżą  m yślą  
p o c z ą ł  k reś l ić  p lan  budow ać się mającej m achi
ny. W  milczeniu ś ledz i łem  ruch o łó w k a  —  a  
w id zą c  na  jego  tw arz y  zadow oln ien ie ,  spuśc iłem  
oczy i p rzerzucając  nota tk i,  z a w o ła ł e m :  A ch  —  
k ie d y ż  i j a  z tych m artw ych  l i te r  ży w e  s ło w o  
zbudow ać  potrafię . Je szc ze  to daleko m ój Pa
nie  —  je s zc ze  Pan d n io  m usisz pracować, 
o d p o w ie d z ia ł  mój sąsiad.

A  dzisiaj —  czemuż ze smutkiem  w y ry w a  
się  s ło w o :  J a kże  to j u ż  daleko!

D nia  w ieczór.
Nie w iem, co mi się s ta ło ,  a le  od k i lk u  dni 

j a k  tu  jestem , znaczną w idzę  w  sobie odmianę. 
J a k o ś  dziwnego  rodzaju  ociężałość  zaczyna mnie 
ogarn iać .  Jestżeto skutkiem  rozw ija jące j  się cho
roby  , czy^ też w y p ły w e m  k lim atu  i ch a rak te ru  
k ra ju .  Mimoto, że p ro w a d zę  życie zanadto  na
w e t  regu la rne  (co  się i zupe łnym  b rak iem  zna
jomości da w y t łu m a cz y ć )  ra n k i  od 8 — 2, a w ie 
czory od 7 — 12 na p racy  przepędzam  niemam 
ani z w y k łe j  mi ła tw o śc i  po ję c ia ,  ani p rędk ie 
go zde te rm inow ania  lub w y e x e k w o w a n ia  z tru 
dem porodzonej myśli.  W s z a k ż e  p rac a  jes t  o -  
s e łk ą  d u c h a ,  a  samotność fontanną myśli. —  
M ia ł  żebym ta k  p rędko  p rzekabac ić  się w  H o
lendra .

Giithe p o w ie d z i a ł ,  że H olendrzy  są ordy
narną  edycyą  Niemców'. N a jo c ię ż a ls z y , 'n a jp o 
w ażn ie jszy  Niemiec jeszcze się żw a w y m  w y d a 
je  w  obec H o len d ra .  Jem u n igdy i  n igdzie n ie  
pilno , p roś ,  n am aw ia j  go, w y s ta w ia j  mu w szel
k ie  na  niego s p ły n ą ć  mogące korzyśc i  w  raz ie  
energicznego postępow ania ,  on ci odpow ie :  Sdflt 
ott6 mortnęemen (z a s ta n ó w m y  s i ę )  i d la  lepszej 
s traw nośc i d rugą  n a ło ży  fa jkę .  Z d a w a ło  mi 
się, że moje listy rekom endacy jne  potrafią  mi u -  
ł a tw ić  w sze lk ie  trudności,  jeż i iby  się  ja k ie  n ie
spodzian ie  n ą ^ i n ę ł y .  Tym czasem  po tygodniu  
czekania ,  jeszcze n ie  w iem , czy b ęd ę  m ó g ł  wejść.
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do Archiwum. Najbardziej mię bawi jeden Pan; 
za pierwszą razą odradzał mi szukania po A r
chiw ach, bo i na cóż, kiedy w Bibliotece jest 
tyle dziel î  manuskryptów; za drugiem zaś w i
dzeniem objaśnił m ię, ze się wszystko ułatw i, 
i  że w tych dniach przyjdzie do mnie i zapro
wadzi mię do Archiwisty. Daj Boże, aby przy
szedł, bo już trzy dni minęły, a jego nie widać.

Tymczasem nie mając co lepszego do robo
ty, w łóczę się po mieście i okolicach. Miasto 
bardzo wesołe, bulwary i jezioro wiele wdzię
ku mu dodają. Holendrzy cieszą się na zimę, 
bo przepadają za ślizgaw ką; a jeden uczony 
wielce się zgorszył, że ja , który pochodzę z k ra
ju  wiecznie śniegiem zasypanego, ślizgać się nie 
umiem. Jest tu kilka ładnych pałaców, ale ani 
budow li, ani ich osobliwości opisać nie myślę, | 
bo nie mam zamiaru pisania jeografii, lub Guide 
des Voyageurs.

O pół mili od Hagi jest wioska Schevenin- 
gen, tuż nad morzem położona. Miejsce kąpiel 
morskich. Zastanowili mię nadzwyczajnie mie
szkańcy; podobno pisał o nich któryś tam uczo
ny , ale ja  o tem nie wiem. C ała wieś mówi 
dużo odmiennym od dzisiejszego Holenderskie
go językiem; powiadali m i, £e mowa ich zu

pełnie jest tak a , jaką  się napotyka w najda
wniejszych pomnikach Niderlandzkiej literatury. 
Nic dziwnego, wszakżesz i u nas chłopi mówią 
nieraz językiem Bielskiego; ale to jest zastana
w iające, że ludność tej w si, mimo, że w cią
głych ze stolicą zostaje stósunkach, nie odstą
p iła  na krok od dawnych obyczajów. Mężczy
źni w ogromnych spodniach skórzanych, wyżej 
pasa dochodzących, w kurtkach z grubego su
kna, zwanych 'wambuis i szerokich kapeluszach; 
trudnią się rybołóstwem i z tego jedynie żyja. 
Kobiety wystrojone na Niedzielę noszą mosię
żne blaszki na obu skroniach, szczelnie do skó
ry przystające, co bardzo zabawnie podróżują
cego uderza. Trudno mi więcej o nich powie
dzieć ; chciałem coś obaczyć, dowiedzieć się cze
go , ale w żaden sposób rozmówić się z nimi 
nie mógłem. Rad nie rad musiałem udać się 
do restauracyi i tam słuchać oberżysty, który 
mi opowiadał o kąpielach, kąpiących się, sku
teczności wody morskiej, usłudze w jego hote
lu, taniości nadzwyczajnej potraw i napojów etc. 
etc., a gdy po godzinnych pochwałach zeszedł 
do mnie i chciał wybadać co za jeden, zap ła 
ciwszy śniadanie wyszedłem nad morze. Na 
pamiątkę tego spaceru kupiłem sobie dwie fi-
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gurki wystawiające Skew enindżanów , a z dro
bnych muszelek ułożone. W ykonanie  proste, 
ale  bardzo gustowne.

W  Paryżu, Brukseli, wreście i w  niektórych 
Niemieckich miastach, można się obejść bez to
w arzystw a  i znajomości, choć się nic nie ma 
do roboty, ale w Holandyi, nie podobna. Dość, 
jeżeli znam adres k tórejkolwiek Paryskiej k a 
w iarni i dostawszy się tam, topię się w  morzu 
dzienników', popijając roskoszną mokkę. — Z 
dzienników wszystkiego się dowiem, cały k ło 
pot w  te'm, na co pierwej wydać pieniądze i 
w  którym teatrze wieczór przepędzić. W  H a
dze żadnego porządnego Holendra po k aw ia r
niach nie obaczysz —  wszyscy usunęli się w  o- 
sobne Societety  i baw ią się przy zamkniętych 
drzwiach. Kto nie jest wprowadzonym do ta 
k ie j  resursy, nie znajdzie ani dzienników, ani 
żadnej rozrywki, i zanudzi się na śmierć, cho
ciaż i w resursie towarzystwa Holenderskie nie 
rozpędzi jego nudów. Przekonałem się, że w 
żadnym kraju na świecie nie zie'wa się tak ro- 
skosznie ja k  w Holandyi, jestto pewnego rodza
ju  przyjemność, tylko aby ją  uczuć potrzeba tej 
wiecznie drzym iącej, mglistej aury Holender
sk ie j ,  tych śpiąco-poważnych fizyonomij i nie
zmiernie zajmujących rozryw ek krajowych. Pro
szę sobie wystaw ić, że jest osobne towarzystw o 
(do  którego i piszący m ia ł honor, być zapro
szonym, co mu wielu poch leb iło ) ,  pewnej gry 
zwanej kolve. Gra ta wymaga osobno na to 
zbudowanej sali, usługi s ta łe j i porządnych pie
ców —  towarzystwo więc musi się sk ładać , ce
lem utrzymania s łużących, zapłacenia  lokalu i 
t. d. Ale cóż to za gra  —  opiszę tak, j a k  ją  
obaczyłem.

W chodzimy w  wieczór do ciemno-oświeco
nej sali, w' której nie ma ani stołków', ani ł a 
w ek , tylko w  dwóch końcach z kamiennej po
sadzki wznoszą się dw a słupy okrąg łe .  Jak i 
z  nich użytek pomyślałem — trudno mi było  
odgadnąć. Przybywający witają się, piją poncz, 
w ódkę ,' zapalają gliniane fa je c z k i , a w tem 
służący przynoszą im grube laski z mosiężnem 
na wzór czekana okuciem. Każden z graczów 
bierze w rękę  ten kij, próbuje go, macha, w re 
szcie staje rzędem i czeka. Czekam i j a ,  bom 
dotąd nic nie zrozumiał. Służący przynosi trzy 
w ie lk ie  gHmlastyczne p i łk i ,  obwinięte nicią. Je 
den z grających kładzie  ją  powoli na ziemię, 
bierze kij w' oburącz i po nieznośnie długiem 
zamierzaniu się uderza. K ula  trafia w  słup, o 
którym pierwej wspomniałem i odbita biegnie 
w  drugi koniec sali. Jeżeli fałszywie odbita 
uderzy o śc ianę , wtedy jest p rzegrana; jeżeli 
zaś potoczywszy się w  drugi kąt sali trafi w 
8f Up — wtedy radość w ielka — otrębują w y 
graną. Trafne uderzenie jest nadzwyczajnie tru
dne, potrzebuje uwagi, biegłości i d ługiej w p ra 
w y . Gra ta całe  wieczory zajmuje amatorom;

ja  popatrzywszy się p ó ł  godziny, nie mógłem 
pojąć , co za urok leży w  tych p iłkach  i tych 
rzutach monotonnych, urok, który aż namiętność 
obudzą i osobne towarzystwa kolveverein  za
wiązywać każe. Patrząc się na grającego, po
znasz ca ły  charakter narodu; wyczytasz niemal 
ca łą  jego historyą. T a  rozw aga i powolność 
w  zamierzaniu, ta w ytrw ałość  i poprzestanie na 
tak  niewinnej rozrywce, to wreście przywiąza
nie się do gry d latego, że jest narodowa, w y 
tłumaczy nie jednę zagadkę w  dziejach Holan
dyi. K ilka  milionów ludu w ydarło  ziemię swo
ją  Oceanowi i H iszpan ii , ale aby zwalczyć 
dwóch tak strasznych n ieprzyjaciół,  jakiejto 
trzeba było  rozw agi,  w ytrw ałości i umiarko
wania. Ta  drobnostkowa oględność, systema
tyczna , ale nie próżnująca nigdy powolność, 
stworzyły  te hydrograficzne cuda, rozw inęły  pa
smo również cudownych dziejów Holandyi X Y II  
w ieku i podniosły miasta pojedyncze do rzędu 
mocarstw Europejskich.

Haga, jestto miasto w całera znaczeniu tego 
w yrazu arystokratyczne — znajdziesz tam ty l
ko panów i hołyszy. W szystko koncentruje się 
w  pa łacu  królewskim; prace i zatrudnienie mie
szkańców', każdodzienny ruch zbiega się tam i 
ztamtąd życie swoje czerpie. Obok dworu k ró 
lewskiego stają świty ambassadorów zagrani
cznych i ministrów krajowych — ja k  w ięc w  
każdem matem mieście, tak  i tutaj w p ły w  dwo- 
ru i otaczających go figur wyciska na mieście 
odrębną jakąś  fizyonomią. W ła śc iw e j  średniej 
klassy kupców, urzędników, nie masz tam pra
wie, albo przynajmniej bardzo mało . Ztąd więc 
napróżno podróżujący s tara łby  się szukać w H a
dze tego rodzaju zabaw’ i przyjemności, które 
w każdem handlowem, lub przemysłowem mie
ście do zbytku napotkać można. Tego wszy
stkiego w Hadze nie znajdzie. Teatr będący 
własnością k ró la ,  z ludnością żadnego nie ma 
stósunku, a nie zależąc bynajmniej od publi
czności, przybiera ten dziwny charakter nieswoj- 
skości, podobny roślinie tropikowej w północne 
przeniesionej’ strony; wątpię  w ięc ,  aby który 
podróżny chciał szukać rozrywki na tego ro
dzaju w idow iskach, ja  przynajmniej dw a razy 
tylko byłem  w  Hagskiin teatrze i choć w ogó
le namiętnie lubię scenę, żadna mię więcej nie 
ciągnie ochota.

Jedna tylko biblioteka —  ale o bibliotece 
teraz jeszcze za wczas —  rozpiszę się więcej —  
o i do znudzenia, kiedy poszukiwania moje za
kończę i z kilkutygodniowej pracy sumienną 
przyjdzie mi zdać sprawę. Księgarnie nie zna
komite —  ciekawsze są zbiory antykwarskie. 
O te nieszczęśliwe zbiory, cóż one florenów mo
ich p o łk n ę ły .  jednej kaw iarn i znalazłem 
nieocenionej wartości arcabę z pulfa (czyli j a k  
w  tamtych stronach nazywaja bak i ) .  Jestto 
arcaba historyczna Polska, na której wyciśnięty
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S obiesk i  z podpisem S tan is ław a  Leszczyńskiego  
  z d rugiej strony w ieniec z napisem tryum fal
nym  w  około .  Ż a łu ję  teraz, żem j a  p o s ia ł  j e 
dnem u zb ieraczow i pam iątek  i s tarożytności —  
t r z e b a  by ło  przynajm niej zd jąć  rysunek i w ie r 
sz e  łac ińsk ie  przepisać.

W  sk ładzie  pana van Tetrode  kup i łem  śliczny 
rysunek  H ooghego, p rzedstaw ia jący  ( j a k  w szy 
stk ie tego m is t r z a ) ,  Sobieskiego na koniu pod 
Chocimem. K i lk a  portre tów  F a lc k a ,  prześliczny 
kon ik  zda je  mi się P łońsk iego , zb o g a c i ły ,  nie 
l iczebnie ,  a le  rzeczyw iśc ie  szczupły  mój zb io
rek .  Cóż to dopiero będzie w  A m sterdam ie —  
drze  z radości na w idok  F a lk ó w ,  Hondyusów, 
J o h n ó w ,  R om anów  de H ooghe etc. e tc . ,  a le  i 
z bojaźni i przerażenia patrząc  się na moją kas-  
sę, k tóra  j a k b y  dręczona konsumpcyjną gorączką, 
lub  j a k  w  galopujących suchotach, niknie i chu
dnie widocznie. Cóż j a  p rzyw iozę do domu, 
je ź l i  zanim mi p rzy jdą  pieniądze , będę m usiał 
pozjadać F a lk ó w  i nie F a lk ó w ,  Sobieskich i nie
S o b ie sk ich !! . . .

A le w  Bogu nadz ie ja  i w  mojej gospodyni, 
k tórej tam i przez g ło w ę  nie przejdzie , aby p o 
dróżujący i amator starożytności miał cierpieć na 
kurcz  kieszeniowy. Oczywiście  — zatem z spo
kojną  myślą c z e k a jm y , a poczciwy lis towy 
za w ita  przecież do mnie w  H ad ze  lub  Amster
damie.

( C ią g  da lszy  n a s tą p i . )

Ileassumpcya Sejmu Grodziuskie- 
go, w  W arszaw ie Die 3 0 . Xbris, 

zaczętego Anno Domini 171.9*
(Ciąg dalszy.) 

f i l i e  Im a  F ebruari i .  W czo ra jsza  rezolucya 
J  K .  Met niech będzie in consolationem W W .  
DIM PP-i który dek la row ał  satisfactionem p rae -  
tendentibus,  tylko W W .  MM. P P . niechciejcie 
ulterioribus rationibus zabierać cursum consilio- 
rum sa tu w ielorakie interessa, a le  jeżeli  im b ę 
d z i e  dogodzić można, a osobliwie w zględem  dóbr 
N ejbursk ich ,  sami W M . Państw o chciejcie roz
sa d z ić ;  proszono o głosy i z a b r a ł :

'  J P a n  D ąbrow ski,  Poseł L it .  chw a ląc  projekt 
korrek tury  T ry b u n a łu  kor.,  bo teraz n iesp raw ie
dliwość zaginać m usi ,  a  spraw ied liw ość pano
w ać .  W sp o m n ia ł  o traktacie  B ru n sw ick im , ze 
je s t  potrzebny, i życzył,  aby ordynować Posłów , 
n ie u w a ża ją c ,  aby to miało być przeciw  w olno
śc i ,  że ’n exteris negotium nostrum tractabitur^* 
p rzystąp ię  potem do interessu w ład z y  H etm ań
sk ie j ,  aby pro jek t molliiicationis o tej  ̂ funkcyi 
był czytany. Monopol pap ierow y now ej manie
ry chw ali ł ,  ze to je s t  dobry  sposób, spodz iew a
jąc s ię ,  ze ta  sum m a, k tó ra  będzie  importowa
na może nas eublevare j a k o ż k o lw ie k  w naszych

pre tensyach ,  przez k tó re  mamy k r z y w d ę ,  a te 
amnestya ok ry ła  i na  Sejmie Grodzińskim appro-  
batum u p ra s z a ł ,  aby  ukrzyw dzonym  zadosyć u -  
czynić. P rzym aw ia jąc  się do interessu dóbr N ej-  
bursk ich  p o w ie d z ia ł ,  że lubo są  dobra dziedz i
czne, je d n a k  podlegać pow inny Ju r i  terrestri,  bo 
za nie prowineya Lit.  już  multum contribuit; a l -  
le g u ja  tu różni, że T ry b u n a ł  może to rozsądzić, 
który* nie ma potestatem tx  quo indignae perso
nae. P ro m o w o w ał projekt a l ternaty  Sejmu Gro- 
dzińsk iego  ja k o  d ek la row ano ,  że po p rzeczy ta 
niu korrek tury  T rybuna łu  kor. m ia ł  byc czyta
ny i upraszał ,  aby  do tego przystąpić. Inni Po
s łow ie  Lit.  to samo prom ow ow ali  , osobliwie 
Jchmść X iąż ę ta  R a d z iw i to w ie , K ra jczy  i M ie
cznik Lit.  obstając, aby p ro jek t  o dobrach N e j-  
burskich  b y ł  czytany; jedn i tedy pozw alali ,  d ru 
dzy nie , a  tak  sistebant activitatem n iepozw ala-  
ją c  na g łosy ,  dopiero tedy będąc passivi, p o z w a 
la li  n a  czytanie, że dobra Nejburskie, lubo z n a 
tury nie są ziemskie, je d n a k ż e  tychże u ży w a ją  
p rz y w ile jó w ,  co i ślacheckie. O d subsystencyi 
także  żołnierza uwolnione, a dla dyscernencyi pre-  
tensyi do tychże dóbr Komissyą naznaczam y, o -  
raz  in ordine evacuationis S a só w ,  discussionis 
praetensionum względem krzyw d  w  tychże do
brach poczynionych satisfactionis pro prae ter i ta  
et in futurum cautionis. Z astaw nikom  i w sze l
kim dzierżawcom i t. d. W ymieniono zaś w  tym 
projekcie ze strony J .  K . Mci JP a n a  O berstle jtnan- 
ta  R a js k ie g o , ze strony ukrzyw7dzouych N. N. 
znać, że to w izbie Senatorskiej concludetur. A  
gdy nie by ło  zgody na ten projekt,  znow u X ią -  
żę Miecznik stitit activitatem, d la  czego b y ł  fre
m itus, przecież na w staw ien ie  się JP ana  K a r 
w ow sk iego  c z j ta n y  b y ł  p rojekt Komissyi do X ię -  
s tw a  Brandeburskiego w zględem  gran ic ,  że s ię  
E lek to r  Brandeburski w d z ie ra  praetextivo colo
re i usus odbiera, jako to  JP a n u  K arw ow sk iem u 
i innym przy granicach względem  poczynionych 
k rzy w d ,  dla k tórych za ła tw ien ia  naznaczamy u -  
rodzonych N. N. O trzeci p ro jek t  w nosił  J P a n  
Starosta Gnieźnieński, któremu im pugnabatur,  n a -  
mieniając, że to czytanie bardziej passive dzieje 
s ię ,  aniżeli active. Je dnak  JP a n  S ek re ta rz  po
selski,  czy ta ł  Komissyą w zględem  rozgranicze
nia w  Ś ląsku między miastem R a w ic z e m ,  pod 
ów  czas JP a n a  Starosty D obru jsk iego , a  dobra
mi Graffa Rozenw ald ,  i w sze lk ich  poczynionych 
k rzyw d w edle sa tysfakcyi.  O tych zaś Komis- 
syach Król Jmć poprzedzi listami swemi do dw o
ru W iedeńsk iego  i B e r l iń sk iego ,  aby  i ztamtąd 
Komissarzów naznaczy l i ;  d la  uznania k rzyw d  i 
satysfakcyi nie było  zgody, że naw e t  nie dokoń
czył czytania interlocuterie, tylko p rzym aw iano  
s ię ,  że tu jes t Poseł Cesarski przytomny, żąda
no od J .  K .  Mci deputacyi do konferencyi z tym
że P o s łem ,  ex quo Cesarz Jmć w  liście sw oim  
do stanu Rycerskiego pisanym , referuje się n a  
n ie g o ,  i aby  także  z izby Poselskiej deputen-
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tu r ,  i tym respektem traktatu Brunświckiego, 
aby zawczasu uformować projekt, na to nie by
ło zgody.

JPan Kornecki także interlocutorie praecusto- 
diebat, że jeżeli w edtug deklaracyi onegdajszej 
non descendemus ad desideria W d z tw  na żaden 
głos nie pozwala. A  wtem JPan Marszalek 
doniósł izbie Poselskiej, że JPan  W da . W ileń 
ski prosi o audyencyą,  jako  pozwolono. Je
dnak nim nadszedł przymawiano się interlocu
torie do różnych wniesionych materyj, niepozwa- 
lając na prolongacfą sejmu, ty lko, aby się de
sideria W dztw  kończyły. Nadmieniono jednak, 
aby prosił Króla Jmci o prowincyalne sessye, 
spodziewając się, że tam żądania W dztw . tern 
łacniej i prędzej uspokojone b ę d ą ,  ale Xiąże 
Miecznik Lit. co raz opponował się przy swoim 
projekcie względem dóbr N ejbursk ich , na co 
JPan  Poseł Brzesko-Kujawski odpowiedział : .że  
skórę na żywym niedźwiedziu targujemy. Ży
czył ten interes wziąć na g ó rę , ponieważ Król 
Jmć deklarował cooperationem suam do uspoko
jenia  jego i do w ładzy Hetmańskiej, że prawo 
dosyć dobrze jest napisane, a wreście, że ta ma- 
terya tyczy się wszystkich trzech stanów. W ięc  
ją  tam odłożyć. T raktat Brunświcki approba- 
b a t ,  że potrzebny, ile kiedy, każde Państwo 
swoje interessa promowuje. Przypomniał Elibe- 
racyą Elbląga, aby go wykupić, proponując, że
by temu miastu dać wolność lat 20 od akcyzy, 
to się samo może wykupić, albo też pozwolić 
któremu ślachcicowi Polskiemu, o któregoby u 
nas nie trudno było , żeby tę summę złoży ł,  a 
oddać mu ad extenuationem te dobra.

Nie zapomniał i artyleryi kor. ,  której non 
suf/iciunt 10,000 na konserwacyą, aby j ą  mieć 
in prima cura i obmyślić majorem provisionem; 
wprzód jed n ak ,  życzył informationem wziąć o 
stanie tej artyleryi, nie zapomniał i żeglugi, że 
na komorach srodze depactantur, osobliwie na 
Fordanie; życzył, aby w Toruniu cło było znie
sione, kiedy w pobliskości Fordan lokowany; 
w tym nadszedł też JPan W d a  W ileński z M ar
szałkiem W . X . Lit. i Starostą Bobrujskim i in
nymi kolligatami, i usiadłszy z Krakowskimi i 
Wileńskimi Posłami, miał mowę submissa voce.

JPan  Pisarz W ileńsk i deputat do Konstytu- 
cyi imieniem JPana Wojewody, żądanie jego po
w ta rza ł ,  że Jmć ma pretensyą do Rzpltej pięć- 
kroć kilkadziesiąt tysięcy erogowanych na woj
sko Lit. i że to ma według dawniejszej konsty- 
tucyi approbatum wedle satysfakcyi, którą mu o- 
biecano. Naznaczono wprawdzie z czopowego i 
szelężnego, ale ani nawet prowizya od tej sum
my nie wysta ła , dla czego suplikował, aby ob
myślono jak i sposób, choćby z monopolu, jeże
li zdawać się będzie, albo z soli, która idzie 
percepta do skarbu po złot. od beczki. JP an  
Marszałek odpowiadając imieniem Izby całej po
selskiej ex currebat in laudes, że Jmć od kilku- 
dziesiąt lat Senator pierwszy w gronie Senato
rów L i t . ; straciwszy fortunę niesprawiedliwo
ścią losów i wojny, niesprawiedliwością nieprzy
jac ió ł ,  dla sublewacyi substancyi domu swego, 
wchodzi tu Jmć suplikując, ile kroków uczynił 
satisfactionem, o których na prowincyalnych ses- 
syach pomówimy. Za odbieraniem tej rezolu- 
cyi odszedł Jmć W d a .  (Ciąg dalszy nastąpi.)
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